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'Córka A d r  a* t a  K ró la  Argos.

W yiątek z  dzielą Paiii D utrenóy  „Biiografia sław nych Kobiet."

A rg ia  t ówiiie sław na W starożytności miłością m ałżeń­
ską, lak A ntygona  Synowską, by ła  córką A d r a s ta  K róU  
- rgos i zoną P o luukd  Jednego z dwóch synów  E dypa , zna­
nych pod nazwiskiem Braci iiieprżyiaciół.
na nrzprl k ' wo.,ow ill.c7 ’. zapaleni wzaiem ną i niezbłaga- 

ą p  -w sobie nienawiścią* zm ordow ani przelew em  k rw i
n r t  nley;  7  W° ^ hle gdżie niePRw he zwycięztwo lia obiedwie 
przechylało się strony, w yzw ali się do poiedynCzey Walki 
I m ury  Ih e b ó w ,  w k tó re y  óbadwa szczególnym przypad­

łem z zadartych sobie ta n  życia dokonali. —  Kreon  K ró l 
thebansk i kochał Czule E te o k la , kazał dla niego w znieść 
los okazały, a dla uczczenia Zwłok przyiaciela, w śród żalu 
rozpaczy, w zbronił pogrzebu poległym  na polu  bitWy Gre­

lo m . lym czasem  wiadom ość okropnych w ypadków  skła­
d a  m nóst ^  a razem 1 Ł a p a c h  n iew iast,

y opuściły Argos. —  I o miasto ogołoconym było na
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ćwczas * W oiowników , bo wszyscy użbroieili pospieszyli 
dzielić los oyczyzny. O tw ieraią się bram y A rgos  —  w ycho­
dzą nieszczęśliwe, a na czele ich uyrzano K rólowę Johaste, i 
A r g ią , k tó ra zad ną i u /, n iezrażona przeszkodą, m niey ba­
cząc na należne dla oyca uszanow anie, postępow ała z ści- 
śtiiuireHi sercem i Zapłakaiiemi oczym a, ku  m ieyscu gdzie 
spoczyw ały drogie Poliniha  zw ło k i, a chociaż w iedziała że 
ten  Xiąże był sprawcą tylu nieszczęść, m iłość iednak i śluby 
uczyniły  go iey mężem. Ju ż  nie ż y ie , a  czu ła i cnotliw a 
A rg ia  będzie um iała zebrać drogie iego popioły. —  Jeden  
a żo łnierzy schylony w iek iem , w sparty nk o rężu  przecho­
dził przez samotną rów n inę , gdzie żal i rozpacz w iodły  
wdow ę P o lin ih a , spostrzega niew iasty —  te zdaw ały 
się ukryw ać taieinny iakow yś sm utek —  dom yśla się z re ­
sztą przyczyny k tó ra  ich na to sm utne p rzyw iod ła  mieysce. 
„G dzie dążycie nieszczęśliwe ! rzek ł do nich, darem nie spo­
dziewacie się dopełnić pogrzebowych obrzędów  m ężom  w a- 
ązym , liczne zastępy nieprzyiacioł Czuwaią na około m ar­
tw ych ciał poległych w ojow ników , w zb ro n itn y m  iest p rzy­
stęp , łez naw et żalow i pośw ięcić nie w olno. U nikayete 
więc grożącego wam niebespieczeństw a ” S łow a te p rze ra ­
ziły  trw ogą tow arzyszki A  tg  ii,  n iek tó re  z n ich  pragną iuż 
wrócić do ylrgos , — inne chcą zmiękczyć surow ość Kreona  —  
iedna tylko A rg ia  uzbroiona stałością; iadnem  nieustraszo­
na niebezpieczeństw em , przedsięw zięła bohaterski zam iar. 
Obraz zbroczonych zw łok m ęża rozłożonych na ziemi i  po­
zbaw ionych wszelkich pogrzebowych o b rzędów , rozdzierał 
vćy duszę. —  Aby iednak dopełnić przedsięwzięcia k tó re  iey 

i rozpacz doradza, oddala się od swoich tow arzyszek. „ Idź- 
cii: szukać (rzek ła  do nich) żo łn ierzy  w  A thenach?  n iech los 
sprzyia pobożnym  waszym zam iarom , ia zaś do Theh  p o ­
spieszę, wystawię się pierw sza na gniew  niespraw iedliw ego 
K róla — skry te iakieś przeczucie m ów i m i, że postanow ie­
nie jnoie pom yślny uw ieńczy skutek.” To rzek łszy  przy­
b rała  za przew odnika M eneta  i śpieszy drogą ku  M egarze . 
Lasy i rzeki nie w strzym uią iey kroków , przybyw a pod mit­
ry  miasta, wznosi błagalne ręce i przeięta boiaźnią iaką w i­
dok m urów  nieprzyjacielskich przen iknął iey  duszę w stępu- 
do ubogiey chaty pasterkiey, ożyw ia utraconą na chwilę od­
wagę, nakoniec rzuca się z szybkocią błyskaw icy pom iędzy 
ciała, które,n i by ły  pokryte przyległe błonia. Taż sama 
K rólow a, k tóra przerażała przestrachem  wszystkie miast*
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Grecyi, K rólow a przedm iot ty lu  życzeń, uwielbiana- od zna~s 
konylych. A iążąt, postępuie teraz w ciemnościach nocy, błą*. 
k a  się pom iędzy trapam i i bronią, żelazo kaleczy iey  deli­
katne nogi, p rzypatru je się poległym  ry ce rzo m , odw raca 
t-wajzą kii ziemi lezących i użala się na czarną pom rokę no­
cy, k tó ra  iey nie dozwala rozpoznać drogich rysó-w iey mę­
ża, Tymczasem prom ień xiężyca roziaśuił cienie Mocy, Kró­
low a poznaie zbroi,ę P olin ika , te n  drogi zadatek, m iło ści, 
mimo k rw i k tó ra  ią zbroczyła; w krótce rozpoznaje- i drogie 
ry sy  m ęża, n a  w pó ł okrytego kurzaw ą. O toż to iest dro­
gi mó.y m ałżonek! w ódz świetnego niegdyś wtryska.! oto 
zięć potężnego A d ra s ta l

„T enże ta  iest tw óy tryum f?  Podnieś tw e o a zy lo to A rg iA  
prow adź mnie w  inury  Thehańskie w skaż mi pałac tw oich 
naddziadów. Niestety ! niesłyszysz rozciągniemy na z iem i! Nio 
ci iuż w ięc z tw ego obszernego nie pozostało P aństw a, nad 
ten  kaw ałek ziemi, k tó ry  tw e zw łoki zaymuią ? Tw óy b rat 
nie ie s tie  Królem  ? Nikogoż więc- nie m a z całey .tw oiey 
rodziny eo by  nad tw oim  zgonem przynaym niey kilka łez 
pośw ięcił.! Gdzież iest tw oja m atka? gdzież pobożna A n ­
tygona? A rg ia  w ięc tylko sama twoie nieszczęścia i twą 
śm ierć opłakiw ać m u s i! Opuszf-zo/iy od w szystkich A rg ia  
ci tylko sama pozostała! O kru tny  losie czynię ci dzięki! 
ie, znayduię w  całości drogie zw łoki mego Polinika. —  k -  
le  iakaż to  ra n a ?  w łasnyż tw óy  b rat ci ią zadał-? Nie­
szczęśliwy ! gdzież on le ży ?  poch łonęłyż go iuż  płom ienie? 
P olin ika!  nie będziesz pastw ą drapieżnego zw ie rza , nie 
będziesz w ystaw ionym  oczom tw oiey niewdzięczney oy- 
czyzny! złożę cię na stosie, łzy  m oie spłyną na ciebie, m i­
mo zakazu okrutnego Króla. A syn  tw óy św iadek rnoioh 
boleści, będzie zawsze przytom ny m ym  oczom , zawsze bę­
dzie m i przypomąiinał obraz mego drogiego P olin ika .”

To mpwiąc, całuie tw arz męża, nadarem nie usiln ie o iy -  
w ió W m m  ducha, ż a l m iesza iey zm ysły, W tym  nagle 
św iatło  pochodni przeraziło  ią boiaźnią. S tary przew odnik  
błaga ią aby zaprzestała żalów , dcż.y za  naym nisyssym  sze­
lestem  i nie śmie naylekszego uczynić poruszenia. Ryce­
rze zbliżaią ,się do Argii,- i zaczynają ją badać, ona, rzuca się. 
Ba ciało swego małżonka* zresztą zmuszona do odpowiedzi.— 
Wstaie, lecz . w tey samey osobie, kLórey, się tyle lę k a ła , po-. 
*n»ie Antygon#  Kiężnęc^kę T hehąńską. którą . uczucie bra- 
tsrskięy  m iłości, w  te  smutne przyw iodło mi,eyscą. Niscs-



ązczęśliwe niewiasty rzucąią się. w swoie obięcia, obiedwie 
ęąłuią zwłoki Po Unik a. Powrot iutrzenki nąkazuie un 
tp y ś p ie ^ y ó  wykonanie pobożnych obrzędów, za pomocą 
J%ęnetą nfe.s.ą o^Jąkąnę zwłpki PoliąU a  ną brzeg rzeki J- 
^ ? % .  Łtórey wody zrumieniły się krwią ludzką. Po ich 
ofeuypfel; kładą ie  ną stoąię przęznąęzouym dla Eteokla.

$ 9 * 9  Pgfeń dotknął się członków P oiin jka , wstrząsł 
%to.S ęąły, płomienie z gwałtorynośęią wybuchać zaczęły. 

-4vły& °W  pyzei'a?p.ua zawołała. „Zginęłyśm y! to fest stos 
Ęffiokfai postrzegam szczątki iego przepaski, i puklerza. Nfe- 
sfety 1; nięnąwiśphrąei mpfeh feszcze po ich śmierci ścigao 
feV W c ęręestąfe” Leęą zalędwo dpkończjrłą tych słów, 
gfop ^ s fe n \f e  %fenu przeraziła przytomnych,•. Ż oł-
‘WŚfc Vf W?,ko.śęi spoę^ywąiąęy, zrywa się. —  ja r z e c  towa- 

?i^W P9.k'W» feką się aby feh nfespoątrzeżono.—  
W.^PAWM odkryto powzięte zam ydy — Lecz 

U.feAńąąty pdpowiądąią z spokoynośęią, że 
^ęs,fjąpiiwszy roz.ką?y K reona , przyszły dopełnić p,p,\yin- 

W & nńłPŚó i przyrodzenie w łożyły. Przy- 
ijWfe-d fcó fe  i z woli fego ną śmierć skazane, po- 

phcrązopę, syfezanir. — Nfeopuszcza Ich iednak sąla- 
ęb,ęj|ną, djtLtiąą, żfi. w p.odpbney sprawię, umierać będą, ęhętflie, 
PP.dtd^ S łf f l ł  p.P.d mfecz katpwski — gdy paglę poseł The~.

wą,trzyJWfe Wyk.Pnąnię kary. Ten waleczny Xiąże 
Jjffc JflPgąę się oprzeć pyozbpm, niew iast, wzywąiąęynr, iego, 
yjapSTOłoŚcii sam, pyzybyvya ną czele, zbroynyek rycerzy, 
i  ppg.łpwt swęinu przęd sobą iść każe, ąby mu imieniem Kró- 
łą  pokpy ofiarował, lub; wypowiedział woynę. — l£ról rphe- 
bański, obąyifiąiąc. się wojovyinka* któremu zawsze prawie to­
warzyszyło, zwyęięztwo, powściągnął pierwsze uniesienia 
gnfeyfu. s,wego , lecą. pokropiwszy do, dawney wściekłości 
zgęomądjzęnią szyki ryęęrzy i  golnie się do bitwy.

Ifeąagnfcz. woyską fego. spotkały się pod Thębą^duem i 
mąTZfllir— T/iezeitAZ; w Z.arnięąząniii odbiera Kreonowi życie, 
a zostawszy zwycięzcą powmąea wolność cnotliwym Xiężni- 
Łzkom, Sb ..............

S 7, A R A I> A.
Pferwszę ożywia, sprawią rpch i; zdrowie 
Urugfe nadaie ksztal. ęąłey b.udp\yie 
Wszystko w skłonnościach. ludzie nieodrodni 
Maią za ^trzódło występków i zbrodni.

M . J.
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K O R R E S P O N D E N C Y A .

Artykuł nadesłany.

M O ŚC I R E D A K T O R Z E !
K iedy iak niegdyś dąwnieyszych wieków ry ce­

rze, w i m i e W i a r y  i W o l n o ś ć  i, grom adzą się dziś 
zewsząd L ite ra tu ry  obrońcy i kiedy ciź; iak widać z 
sobą niezgodni, wzywaią poważnemi odezwy P r o k o -  
c i t n s k i e g o  L itera ta  na krzesło Sędziowskie; pozwól 
mości R edaktorze, abym  iako szczery i zapalony do 
tey  chorągwi ocho tn ik , niekiedy z mętni uwagami 
w piśmie W cP ana znalazł mieysce i tem końcem racz 
umieścić nm ieyszą ieszęze odezwę, do przyszłego na­
szego Sędziego.

Panie W O Y  CI ECHU t  Prohocimal
Bo słusznie tych przestrogi czas w prochu zagrzebie ,
Którzy Syriat czyścić chcieli bez poprawy siebie.

WANDĄ Ner Ą. 1823.

P osłuszny zapewne tak  chlubnem u dla ciebie we­
zwaniu Pana G    nieomieszkasz móy Panie W  o y -
c i e c h u  mocą nadaney ci w ładzy w ytknąć podług 
iego przepisów wady pism ci w skazanych, niezauie- 
dbasz w nich wykazać należytych  błędów, zgoła za­
trudnisz się zapewne zaszczytną i ze wszech m iar ko ­
rzy stn ą  pracą rozbioru pism peryodycznych. — L ecz 
kiedy z woli losów, okoliczności, lub  też  nareszcie z 
woli Pana G<. . , . . .  masz iuż nakoniec trząsać lite ra ­
cką d ru ż y n ą , zm iłuy  się Panie W o y c i e o h u  pie- 
zapom ninay o. W a n d z i e  która przecież do pism p.e - 
ryodycznych  należy, a o k tórey, iak  gdyby na Świę­
cie n ie by łą  P an  G     zupełnie zapom niał. —
Skończywszy i n d a g a c y ą  KURYERA dla PLCk 
P IĘ K N E Y , L E C H A  i A N G L O M A N A , czv u ię- 
m ógłbyś potem  wyrzec do. W ydaw ców  W a n d y  F „Moi, 
Panowie ! wasze zam iary utrzym anie nadąłpj.sraą, k tó ­
re  w swoich, początkach na powszechną zasługiw ało, 
pochwałę, są bardzo piękne i chwalebne. — Dotych 
czasowa wewnętrzna iego wartość dosyć dobra, zewnę­
trzna która m niey nas obchodzi pomimo obiecąpęgk, 
pięknego papiern  i druku; zupełnie iak dla Bąp?>, s^gjpv
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ina; afe przebóg! poświęcaycież większą uwagę te ­
m u ca p iszecie, niech pismo którego iedną połowę 
stanowi g ło w n ia  m aiąca  s ię  dorzucić  do obszer­
nego L ite ra tu ry  o g n iska ,  nie błądzi przeciw  zdro- 
w ey l o g i c e  niech u  w as starcy n ie w sp iera ią  
$ię na sędziw ych  g ło w a ch  zważcie bowiem i i  
ty lko na kiiu, ręce lub czym in n y m  ale nie na g ło ­
wie wspierać się można; nie przelewaycie iskier ży ­
cia  iak wodę; niech u  was praca iednego. r o l n i k a  
nie żywi ludów.\ niech wasi parobcy s k o c z n y c h  n i e  
wywiiaią tanów-—Przestańcie na powieścia-ch z P. B o u - 
i l  l y , W sp o m n ien ia ch  N arodowych  i t- p. ale nie zapeł­
n ia jc ie  pism,a waszego nudnem i A llegory ami. które 
jedynie na wystawie lub zastosowaniu 'do okoliczno­
ści i czasu zyskać cokolwiek m ogą; nie udzijelaycie 
nam  jpółarkuszowych opisów S a n n y  z których nic 
więcey dowiedzieć się nie można, iak tylko źe Ulica 
F r e t a  iest ciasną i błotnistą, o czym przecież każdy 
naocznie lepiey przekonać się może; nakoniec nie po- 
swięcaycie dla m iary wiersza lub iego ry m u  slow al­
bo też nazw isk, które inaczey czytać się powinny,- 
nie ró b c ie ż  J Iliady, l i - ia d y y  z G eniusza G e n - in ­
sza.

Stanąwszy znowu w obronie P łci piękney Panie 
W  o y o i e c h u  ! m ógłbyś powiedzieć. —

W  wydawaniu pisma rozrywce P ł c i  p i ę k n e y  
poświęconego wdęcey cośkolwiek na zew nętrzną iego 
wartość i postać wzgląd by mieć w ypadało .—

Gzemuz w kształcie onego nie zastosowaliście go 
do delikatnych i pięknych rączek , dla k tórych  ieśt 
przeznaczonem, dla czegóż Arabskim T y tu łem  u tru ­
dniacie iego zrozum ienie, Nakoniec gdzież i dla czego 
sążnisty  a niezgrabny na wierzchu leci A m o r e k ?
, W reszcie m óy Panie W oyciechu! zgodnie z m y ­
ślą Pana G .. . . . . .  mógłbyś i powinieneś zgromić ty ch
drobnowzroslków literackich, którzy nieukończzwszy 
naw et szkół bez doświadzzenia i sm aku poważaią się 
sądzić o dziełach których zrozum ieć nie śą w stan ie , 
którzy  słabość in tryg i w Kom edyi zrzęda  i przeko ­
r a w niepraw dopodobieństwie  ieduakiey władzy dwóch, 
yjjiekónów a do tego rodzonych braci zasadzają. Ode*
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ś iiy  ic h  P a n ie  W o y c i e c h u  n a  k n r s a  p r a w a  t tlą 
za sad  l o g i k i  p r ę d z e y  b o w iem  d w ó c h  o b c y c h  lud/., 
szkodzić  sob ie  w za iem n ie  m o gą ,  an iże l i  dw ó ch  r o d z o ­
n y c h  b r a c i .  — N a k o n ie c  m o c ą  n a d a n e y  «  w ła d z y  z n i ­
w ecz bez p rzebaczen ia  ŚWiętokradzkie z a m ia ry  ty c h ,  k tó ­
r z y  n a  w s ty d  i h a ń b ę  N a r o d u  p o w a ż a ią c s .ę  n a m  w sze­
ro k ic h  og łaszać  r o z p r a w a c h ,  k r y ty c z n e  ro zb io ry  z w y -
czaiów  p r z o d k ó w  naszych ,  ; ? S..

P o m im o  iż n ig d y  z a m ia re m  Redakc.yi n ie  h y łd  
a b y  w d a ią c  się w  p o d o b n e  l i te rac k ie  zatargi* z a p e ł ­
n ia ć  n ie m i  p ism o  i n u d z ić  sw oich  c z y te ln ik ó w ,  c e le m  
ie d n a k  p r z e k o n a n ia  k aż d eg o ,  lak  da lece  n ik t  n ie  ie s t
w o len  od  b łę d ó w  i ia k  dalece  P a n  G   p isaąc
sw oią  o dezw ę  do P a n a  W o y c i e c h a  z a p o m n ia ł  n a  
w ie rsz  w ła s n y  k tó r e n  w  ty m ż e  N u m e r z e  u m ie śc i ł .

,,N iechay  na iedhym  n ie  .polega zd an iu ,  ̂ f
Tolhiil w reszcie by  W ślepey ufności m e  zb łą d z ić ,
Źe ła tw o  k ry ty k o w ać  trudno  źdbowo sq d ż ic / 

n a d e s ł a n y  sobie lis t  P a n a S . . . . .  u m ie sz c z a ,  lecz Od­
ra ż e n i  t e m u ż  ośw iadcza  iź d la  n w a g  iego, m ie y sc a  w 
p iśm ie  sw o im  ZnalesC n a d a l  n ie  będzie m o g ła .  —* 
Z w ró c iw sz y  zaś z s w e y  s t r o n y  u w a g ę  n a  sp o s t rz e ż e ­
n ia  P a n a  G  k tó re  do w y tk n ię c ia  J e y P a n u W  o y-
c i  e c h o w i  p o le c i ł ;  sądzi b y d ź  sw o im  o b o w iąz k ie m  
d la p o k a z a n ia  bezzasadnośc i  n ie  k tó r y c h  i p o s ta w ie n ia  
k a ż d e g o  n a  p rz y sz ło ść  w sp o so b n o śc i  o n y c h z e  o c e ­
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